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  Krystyna Sobczyk


  Przebaczenie drogą uzdrowienia


  
    Przebaczenie może być bardzo trudne, bo wielkie mogą być krzywdy i złe doświadczenia, które stały się naszym udziałem. Zawsze są dwie możliwości – albo zdecydujemy się przebaczyć, albo nie. Ta druga możliwość rodzi jednak poważne konsekwencje.


    Pan Jezus udzielił nam bardzo ważnego i konkretnego pouczenia. Jego słowa wskazują, że przebaczenie jest warunkiem zbawienia; jest jakby paszportem do nieba. W szóstym rozdziale Ewangelii św. Mateusza, ucząc Apostołów modlitwy, powiedział: „Kiedy się modlicie, tak mówcie... przebacz nam nasze winy, jako i my przebaczamy naszym winowajcom...” (por. Mt 6,12).


    Człowiek najbardziej potrzebuje Bożego miłosierdzia, Bożego przebaczenia dla swoich win, grzechów. Przytoczone słowo Boże podkreśla mocno, że możemy prosić Boga o Jego miłosierdzie, jeżeli sami jesteśmy miłosierni, przebaczający wszystkim, którzy zadali nam ból i cierpienie. Jeżeli więc przystępujemy do sakramentu pojednania, zwróćmy uwagę, pomyślmy, czy aby nie ma człowieka, któremu winni jesteśmy przebaczenie. Zanim wyznamy swoje grzechy, przebaczmy swoim winowajcom i darujmy im dług, który zaciągnęli wobec nas. W przeciwnym wypadku nie mamy prawa prosić, aby Pan darował nam, winowajcom, nasz dług.


    W przywołanym szóstym rozdziale Ewangelii św. Mateusza są jeszcze bardziej stanowcze słowa Pana Jezusa: „Jeśli bowiem przebaczycie ludziom ich przewinienia, i wam przebaczy Ojciec wasz Niebieski. Lecz jeśli nie przebaczycie ludziom, i Ojciec wasz nie przebaczy wam waszych przewinień” (Mt 6,14-15). Jednoznaczne i mocno brzmiące słowa Jezusa zapisane są też w przypowieści o nielitościwym dłużniku, a także w Ewangelii św. Mateusza (por. Mt 18,23-35).


    Niezależnie od tego, jak bardzo w życiu zostaliśmy skrzywdzeni przez ludzi, niesprawiedliwie potraktowani, może nawet „zrównani z ziemią”, to od bólu, cierpienia, które za tym stoi, możemy się uwolnić tylko przez przebaczenie. Jest ono warunkiem zbawienia wiecznego, ale też warunkiem i kluczem do uzdrowienia zranionego serca, jak również zdrowia fizycznego.


    Przebaczenie innym ludziom jest ważne przede wszystkim dla przebaczającego. Ten drugi człowiek, krzywdziciel, może nawet nie wie, że cierpimy, albo sprawia mu satysfakcję, że zadał nam ból. Cokolwiek spotkało każdego z nas z osobna, to my musimy się uporać z nienawiścią, pragnieniem zemsty, żalem, rozgoryczeniem, urazą, gniewem, agresją, buntem... przez PRZEBACZENIE winowajcy czy winowajcom.


    „Przebaczyć drugiemu człowiekowi, to zostawić go Bogu, aby go zbawił”. Przebaczenie oznacza, że oddajemy winowajcę w ręce Boga; to zaufanie Bogu, że poradzi sobie z winowajcą, raniącym wydarzeniem, strasznymi nieraz wspomnieniami przerażających zdarzeń.


    O konieczności przebaczenia nas, jako ludzi wierzących, nie trzeba przekonywać. Problem bardziej leży w tym, że nie wiemy, jak to zrobić. Musimy być świadomi, że przebaczenie jest łaską i trzeba się o nią modlić. Jest ono aktem wolnej woli, decyzją. Nasza wola inspirowana jest i wspomagana PRAWDĄ SŁOWA BOŻEGO, zgadzaniem się z tym, co Pan Jezus mówi na ten temat. Kiedy człowiek decyduje się przebaczyć, Jezus uzdrawia nasze rany.


    Wielką pomocą może być modlitwa o uzdrowienie wewnętrzne prowadzona przez doświadczoną grupę modlitewną lub uczestnictwo w nabożeństwach o uzdrowienie. Wielką mocą i siłą są też sakramenty święte, zwłaszcza sakrament pojednania i Eucharystii.


    W Biblii jest wiele przykładów ludzi, którzy dzięki łasce Boga wybaczyli. Ich świadectwa mogą być dla nas bardzo pouczające i inspirujące, jak współpracować z łaską Bożą, aby uwolnić swoje serce od nieprzebaczenia. Najbardziej poruszająca w tym względzie jest postać Józefa Egipskiego.


    Najlepszy przykład daje nam jednak nasz Pan, Jezus Chrystus z Krzyża: „Ojcze, przebacz im, bo nie wiedzą, co czynią”. Z tych słowach jest tyle wewnętrznej wolności. Przebija z nich ogromna siła, która ma źródło w więzi z Ojcem. Jezus nie patrzy na swoich katów, lecz na Ojca.


    Przebaczenie jest nieraz procesem długotrwałym, chociaż ostatecznie zależy od łaski Bożej i naszej współpracy z Bożym darem.


    Bardzo istotne jest, abyśmy uświadomili sobie, że w życiu nie jesteśmy tylko ofiarami, ale także tymi, którzy krzywdzą i ranią innych. Cudzy grzech rani mnie, ale mój grzech rani innych. Tak więc zawsze, ilekroć czujesz się skrzywdzony, zraniony, źle potraktowany, niesprawiedliwie osądzony, poniżony, niesłusznie oskarżony, niezrozumiany – zdecyduj się wybaczyć. Pamiętaj: przebaczenie jest decyzją twojej woli wspieranej łaską i zgadzaniem się z tym, co Bóg mówi na ten temat w swoim słowie.


    Zdecyduj się „uwolnić jeńca”, aby samemu niepotrzebnie nie cierpieć, nie karać siebie za zło, które wyrządzili ci inni ludzie.


    Zamknij drzwi Złemu. Gdy żywimy do kogoś żal, gorycz, urazę, nosimy w sobie tę krzywdę, której doświadczyliśmy – niszczymy samych siebie, otwieramy diabłu drogę do naszego życia. Wiele rodzin zostało rozbitych z powodu braku przebaczenia, wiele relacji zniszczonych... Z tego powodu najwięcej cierpienia i bólu jest w życiu.


    „Włącz” rozum, aby uporać się ze złymi uczuciami. Poszukaj ludzi, którzy ci w tym pomogą. Przede wszystkim proś jednak Pana Jezusa, aby je uzdrowił i napełnił cię swoim pokojem.


    Zwykle problem przebaczenia postrzegamy w sposób dość zawężony. Widzimy nasz ból, nasze rany, nasze cierpienie. Widzimy, że jesteśmy w życiu ofiarami, a inni ludzie tymi, którzy nas krzywdzą. Ja jestem ofiarą, drugi człowiek – krzywdzicielem. To jednak część prawdy. Koniecznie trzeba oderwać wzrok od siebie i przyjrzeć się swojemu życiu. Naprawdę istnieją ludzie, którzy cierpią z mojego powodu, mają do mnie żal, żywią emocje, które nie są błogosławieniem mojego życia, nie mogą, a może nawet nie chcą mi wybaczyć... Ja również jestem krzywdzicielem.


    Dobrze jest modlitwę o wybaczenie naszym winowajcom rozpocząć od siebie jako winowajcy. Pamiętajmy: cudzy grzech rani mnie, mój grzech rani innych. Dobrze jest w obecności Bożej postawić sobie kilka pytań. Dlaczego to zrobiłam? Dlaczego powiedziałam te słowa? Dlaczego tak się zachowałam? Dlaczego okłamałam? Dlaczego...


    Próbując dać sobie odpowiedź, dostrzeżemy, że tak naprawdę nie chcieliśmy tego uczynić, nie chcieliśmy, żeby tak to wszystko wyszło, nie chcieliśmy skrzywdzić, żeby ktoś płakał i cierpiał przez nas. Nie chcieliśmy... a jednak stało się... Zaczynamy dostrzegać, że jest w nas tyle zranień, niezaspokojonych pragnień, mechanizmów obronnych... Jesteśmy ludźmi grzesznymi i zranionymi i dlatego ranimy innych. Ranienie innych jest bolesną reakcją na nasze zranione życie.


    Bardzo dobrze określił ten problem św. Paweł w Liście do Rzymian: „Jestem bowiem świadom, że we mnie, to jest w moim ciele, nie mieszka dobro; bo łatwo przychodzi mi chcieć tego, co dobre, ale wykonać – nie. Nie czynię bowiem dobra, którego chcę, ale czynię to zło, którego nie chcę. Jeżeli zaś czynię to, czego nie chcę, już nie ja to czynię, ale grzech, który we mnie mieszka” (Rz 7,18-20).


    Drugie pytanie, które może nam bardzo pomóc wybaczyć innym, brzmi: czego oczekujemy od swoich ofiar? Wiemy, czego my oczekujemy: aby nam wybaczyli, aby nas zrozumieli, aby nas nie oskarżali, nie potępiali, nie odwracali się od nas plecami, nie omijali z daleka, nie udawali, że nas nie znają, nie plotkowali i nie wyolbrzymiali naszego złego czynu, postawy czy zachowania; nie zrywali kontaktu z nami, znajomości, relacji... Oto czego pragniemy!


    Pan Jezus dał nam taką naukę: „Wszystko, co byście chcieli, żeby ludzie wam czynili, i wy im czyńcie”. To jest ten etap, który pokazuje, jak bardzo każdy z nas z osobna musi się nawrócić, zmienić myślenie, jak bardzo potrzebuje, aby inni mu wybaczyli. Ta refleksja nad sobą jako krzywdzicielem (wszyscy nimi jesteśmy) wyzwala, budzi szczerą skruchę i żal, pragnienie naprawienia wyrządzonej krzywdy i czynienia zadośćuczynienia według Bożej łaski i Bożej mądrości. W kontekście powyższej refleksji inaczej zaczynamy patrzeć na swoich krzywdzicieli. Oni są tacy sami, jak my: PORANIENI. Tak samo nie chcą krzywdzić i sprawiać bólu innym. „Nie czynią dobra, którego pragną, ale czynią zło, którego nie chcą” (por. Rz 7,18-20). Oczekują, że im wybaczymy, że ich zrozumiemy, że nie odwrócimy się plecami, nie będziemy omijali z daleka... „Wszystko, co byście chcieli, żeby ludzie wam czynili, i wy im czyńcie” (Mt 7,12).
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